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OBSADA:
Andrzej Seweryn - Zdzisław Beksiński
Dawid Ogrodnik - Tomasz Beksiński
Aleksandra Konieczna - Zofia Beksińska
Andrzej Chyra - Piotr Dmochowski
Zofia Perczyńska - Stanisława Beksińska, matka Zdzisława
Danuta Nagórna - Stanisława Stankiewicz, matka Zofii
Magdalena Boczarska - Ewa
Alicja Karluk - Patrycja
Agnieszka Michalska - Helena
TWÓRCY:
Reżyseria - Jan P. Matuszyński
Scenariusz - Robert Bolesto
Zdjęcia - Kacper Fertacz
Scenografia - Jagna Janicka
Kostiumy - Emilia Czartoryska
Charakteryzacja - Tomasz Matraszek, Anna Gorońska
Dźwięk - Jarosław Bajdowski, Kacper Habisiak, Marcin Kasiński
Montaż - Przemysław Chruścielewski
Opieka artystyczna - Leszek Dawid

Producent - Leszek Bodzak, Aneta Hickinbotham
Koproducenci - Izabela Łopuch, Antony Root, Iwona Wujastyk, 
Anna Spisz, Piotr Galon, Daniel Markowicz, Jan Kubicki
Produkcja - Aurum Film
Koprodukcja - HBO europe, Mazowiecki Instytut Kultury, Lightcraft, Universal Music Polska
Współfinansowanie - Polski Instytut Sztuki Filmowej, 
Mazowiecki Fundusz Filmowy
Dystrybucja - Kino Świat
Okres zdjęciowy: 28.09 – 25.11.2015
KRÓTKO O FILMIE
„Ostatnia Rodzina” to rozgrywająca się na przestrzeni 28 lat warszawska saga słynnej rodziny Beksińskich. W legendarne postaci Zdzisława i Tomka wcielili się Andrzej Seweryn i Dawid Ogrodnik. Towarzyszą im Aleksandra Konieczna jako Zofia Beksińska oraz Andrzej Chyra w roli marszanda Piotra Dmochowskiego. Film został zakwalifikowany do Konkursów Głównych prestiżowych festiwali – MFF w Locarno oraz FF w Gdyni. 

Andrzej Seweryn – za rolę Zdzisława Beksińskiego – otrzymał nagrodę dla Najlepszego Aktora na 69. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Locarno 2016. 
Akcja filmu zaczyna się w 1977 roku, gdy Tomek Beksiński wprowadza się do swojego mieszkania. Jego rodzice mieszkają tuż obok, na tym samym osiedlu, przez co ich kontakty pozostają bardzo intensywne. Nadwrażliwa i niepokojąca osobowość Tomka powoduje, że matka – Zofia, wciąż martwi się o syna. W tym samym czasie Zdzisław Beksiński próbuje całkowicie poświęcić się sztuce. Po pierwszej nieudanej próbie samobójczej Tomka, Zdzisław i Zofia muszą podjąć walkę nie tylko o syna, ale także o przywrócenie kontroli nad swoim życiem. Gdy Zdzisław podpisuje umowę z mieszkającym we Francji marszandem Piotrem Dmochowskim, a Tomek rozpoczyna pracę w Polskim Radiu, wydaje się, że rodzina najgorsze kłopoty ma już za sobą. Jednak seria dziwnych, być może naznaczonych fatum wydarzeń, dopiero nadejdzie…

Zdzisław Beksiński to jeden z najbardziej charakterystycznych polskich malarzy XX wieku, słynący z niezwykłej osobowości, poczucia humoru oraz rejestrowania niemal każdego fragmentu swojego życia i otoczenia za pomocą coraz nowszych technologii audio i wideo. Z kolei Tomasz Beksiński był kultowym dziennikarzem muzycznym i tłumaczem filmowym, mającym duży wpływ na rozwój popkultury w Polsce, m.in. poprzez promowanie takich zespołów jak Marillion, Ultravox czy King Crimson oraz tłumaczenie filmów o Jamesie Bondzie czy cyklu Monty Pythona.

Producentem „Ostatniej Rodziny” jest studio Aurum Film („Carte Blanche”). Koproducentami są HBO Europe, Mazowiecki Fundusz Filmowy, Lightcraft i Universal Music Polska. Za reżyserię odpowiada Jan P. Matuszyński, twórca wielokrotnie nagradzanego na całym świecie dokumentu „Deep Love”; autorem zdjęć jest Kacper Fertacz, laureat wielu nagród za zdjęcia do filmu „Hardkor Disko”. Za charakteryzację odpowiada Tomasz Matraszek („Wałęsa. Człowiek z nadziei”, „Katyń”, „Karbala”) oraz Anna Gorońska („Zaćma”, „Karbala”, „Służby specjalne”), za kostiumy Emilia Czartoryska („Noc Walpurgi”), montażystą jest Przemysław Chruścielewski („Deep Love”), zaś scenografia to dzieło Jagny Janickiej („Pod Mocnym Aniołem”). „Ostatnia Rodzina” powstała na podstawie scenariusza Roberta Bolesto („Córki Dancingu”, „Hardkor Disko”) – tekstu, który dostał się do finału konkursu scenariuszowego Hartley-Merrill (obecnie znanego jako Script Pro).
MEDIA O FILMIE

Bardzo prawdopodobny kandydat do wielu nagród festiwalowych.

Niesamowita praca kamery i bezbłędne spojrzenie na detale epoki.
Variety, Jay Weissberg

Ten film zrobi furorę. Niezwykła chemia łączy Andrzeja Seweryna, Dawida Ogrodnika, Aleksandrę Konieczną. Najwyższy stopień prawdziwości.
Kino, Tadeusz Sobolewski
Mistrzowska rola Aleksandry Koniecznej!
Screen Daily, Dan Fainaru

Piękna i pełna szacunku kronika.
The Hollywood Reporter, Neil Young
Niezwykła interpretacja postaci Zdzisława Beksińskiego dokonana przez Andrzeja Seweryna jest największą siłą tego filmu, który udowadnia że polskie kino ożyło.
Le Monde, Thomas Sotinel
Znakomicie wyreżyserowany i świetnie zagrany przez aktorów, którzy oddali swoim bohaterom szacunek na ekranie.
sennhausersfilmblog.ch, Michael Sennhauser
Złożony, dziwny, niesamowicie zabawny i konceptualnie fascynujący.
fourthreefilm.com, Jeremy Elphick
Może stać się nie tylko najważniejszym obrazem 2016 roku, ale pierwszym tak dobrym, pełnym i przejmującym polskim filmem o artyście.

Przeszywające kino. „Namalowane” w najlepszym stylu.

Film wielkich, aktorskich kreacji.
Onet.pl, Maciej Kędziak
To świetna odpowiedź na zamówienie na kino idealne. Utrzymane w rytmach, w napięciu, w gatunku kinowej biografistyki, ale także w zgodzie z indywidualnym stylem młodego reżysera.
Łukasz Maciejewski dla www.tvn24.pl

EKSPLIKACJA REŻYSERSKA
„Ostatnia Rodzina” to film o Zdzisławie Beksińskim i jego rodzinie. Historia opowiedziana na przestrzeni 28 lat jest skupiona na warszawskim okresie życia malarza (1977-2005). Głównymi bohaterami są, prócz Zdzisława, jego syn – Tomek, żona Zdzisława – Zofia oraz Matka i Teściowa Beksińskiego. Wszyscy oprócz Tomka zmarli w tym samym mieszkaniu. Tomek popełnił samobójstwo, dwa bloki dalej, na tym samym osiedlu. Każda śmierć była inna, przy każdej z nich gdzieś w pobliżu był Zdzisław Beksiński. 
To z pewnością opowieść o rodzinie, ale też o godzeniu się ze śmiercią, która krąży wokół tej rodziny. To także opowieść o sztuce i cieniu, jaki rzuca na inne sfery życia, w tym na najbliższych artysty.
Długo szukałem odpowiedniego scenariusza na swój debiut fabularny. Do tematu Beksińskich zabierałem się wcześniej wielokrotnie, jednak dopiero tekst Roberta Bolesto okazał się tym, który może być podstawą świetnego materiału. Wybrałem Leszka Bodzaka na producenta, ponieważ ma nowoczesne podejście do robienia filmów i potrafi skutecznie łączyć w swojej pracy elementy organizacyjne z kreatywnymi. Kontynuuję przy tym filmie współpracę z Kacprem Fertaczem („Deep Love”, „Hardkor Disko”, „Czerwony Kapitan”
), z którym współpracuję od początku mojej drogi filmowej. Odtworzenie mieszkań Beksińskich czy katastrofy lotniczej, w której uczestniczył Tomek to duże wyzwania scenograficzne, dlatego zdecydowałem się na współpracę z uznaną scenografką Jagną Janicką. Wspomniane wyżej osoby to bardzo ważni partnerzy. Szczególnie, że traktuję robienie filmów jako grę zespołową, a nie indywidualną.
BIOGRAMY POSTACI
ZDZISŁAW BEKSIŃSKI – ur. 24 lutego 1929 roku w Sanoku. Ukończył wydział architektury na Politechnice Krakowskiej w 1952 roku. Początkowo zajmował się głównie fotografią (w latach 1953-1960), został nawet laureatem kilkunastu międzynarodowych konkursów fotograficznych. W latach 1957-1960 był członkiem nieformalnej grupy fotograficznej wraz z Jerzym Lewczyńskim i Bronisławem Schlabsem. Na początku lat 60. z powodzeniem zajmował się także rzeźbą – interesowała go rzeźba czysto abstrakcyjna, wykonywana głównie z metalu, drutu     i blachy. Następnie – około 1964 roku – zainteresowała go grafika, rysunek oraz malarstwo i tym dziedzinom oddał się bez reszty. Członek ZPAP, a w latach 1957-1963 także ZPAF.

Za wieloma sukcesami Beksińskiego stała ostra krytyka. Zorganizowana w 1964 roku w Warszawie przez krytyka Janusza Boguckiego wystawa ponad trzydziestu jego obrazów o tematyce czysto fantastycznej spotkała się z uznaniem wielu środowisk, w tym publiczności, ale też z silną niechęcią awangardowej krytyki, która odwróciła się wówczas od artysty uważając go za renegata. Warto jednak podkreślić, że malarz sprzedał wówczas wszystkie wystawione obrazy. Rosnąca sprzedaż jego dzieł – mimo wciąż obecnej zaciętej krytyki pewnych grup twórczych – pozwoliła całej rodzinie przeprowadzić się do Warszawy w 1977 roku. 
W latach 80. skontaktował się z nim marszand z Paryża – Piotr Dmochowski. Polak okazał się wielkim miłośnikiem jego sztuki, kolekcjonerem jego dzieł, adwokatem      i profesorem paryskiego uniwersytetu. Dmochowski zorganizował Beksińskiemu szereg wystaw we Francji, Belgii, Niemczech i Japonii. Przez siedem lat (1989-1996) prowadził autorską galerię Beksińskiego o nazwie „Galerie Dmochowski – Musée galerie de Beksinski” w Paryżu. Na początku lat 90., istniała również stała wystawa prac Beksińskiego w prywatnym muzeum sztuki europejskich krajów wschodnich w Osace w Japonii. Muzeum już nie istnieje, ale nadal w Japonii znajduje się około 70 obrazów artysty, które były tam wystawiane.

W swej twórczości z lat 90. Beksiński odchodził od fantastyki i tajemniczych treści pełnych grozy i symboli. Ten nowy okres swojej twórczości Beksiński nazywał „gotyckim”. Po 2000 roku Beksiński zaczął tworzyć swoje pierwsze kompozycje przy użyciu komputera i fotokopiarki. Nie przestał jednak malować i rysować, łączył wszystkie formy.  
Jeszcze za życia Zdzisław Beksiński przekazał około 300 prac Muzeum Historycznemu w Sanoku. W swoim testamencie z 2001 roku zapisał temu miejscu cały swój dorobek artystyczny. Po śmierci artysty Muzeum otrzymało około 20 jego ostatnich obrazów, ok. 1000 zdjęć i grafik, a także cały majątek – mieszkania, lokaty bankowe, sprzęt komputerowy. Zbiory muzeum powiększyły się również o zapisy multimedialne, listy i filmy dokumentujące życie rodzinne twórcy. Muzeum w Sanoku posiada obecnie największą kolekcję dzieł artysty: kilka tysięcy obrazów, reliefów, rzeźb, rysunków, grafik i fotografii.
Zdzisław Beksiński został zamordowany w swoim warszawskim mieszkaniu 21 lutego 2005 roku.
Cytaty ze Zdzisława Beksińskiego:

Ależ ja malarstwem prawie że się nie interesuję! Od lat nie byłem na żadnej wystawie nie wyłączając swoich. Z faktu, że sam maluję, nie należy wycią​gać zbyt daleko idących wniosków! Historia sztuki jest czymś, o czym mam pojęcie mniej niż mętne: taka zupa, w której od czasu do czasu błyśnie coś mniej amorficznego, a to Leonardo, a to Picasso, zresztą nie przeceniaj tej identyfikacji – na pewno nie potrafiłbym wymienić i rozpoznać więcej jak trzy obrazy Leonarda i może tyleż obrazów Picassa – w sumie to wszystko pozostawia mnie raczej obojętnym.

Co znaczy słowo „oddalony”? Oddalony od centrum świata. Czyżbym ci jeszcze nie wspominał, iż odkryłem, iż środek powierzchni kuli ziemskiej znajduje się w moim pokoju, a nawet wbiłem tam gwóźdź do podłogi? 

Jeżeli czegoś szukam, używam, pasjonuję się, to jest tym przede wszystkim muzyka. Poza tym interesuje mnie trochę film… [...] Muzyki słucham codziennie po 10–14 godzin. [...] Teatru wręcz nie cierpię. Nie cierpię!
Sztuka jako odcisk palca

„Nowy Wyraz”, 1976 
Piotr Dmochowski o Zdzisławie Beksińskim:

Za młodu pasjonował się ciemną magią, szamanami, tarotem, naukami dalekiego wschodu również i psychoanalizą, psychiatrią oraz psychologią. Był w tych dziedzinach nie do pobicia i potrafił o nich mówić nie tylko w szalenie interesujący sposób, ale i z wielkim znawstwem.
Beksińskiego nie potrafiłbym zaliczyć do żadnego gatunku. Oczywiście najbliższy jest malarstwu fantastycznemu, ale to tylko powinowactwo powierzchowne. [...] A sprzedawał większość swych prac dla pieniędzy, bo z tego żył. Gdyby jednak miał inne źródło dochodu, to prawdopodobnie nie sprzedałby niczego, bo lubił swoje obrazy i najlepiej czuł się w ich otoczeniu.
Beksiński był zawsze samotnikiem, który ani z ludźmi ani z trendami kulturalnym się nie łączył. Miał małą grupę przyjaciół, z którymi lubił rozmawiać, ale nie mieszał się ani do życia politycznego ani do życia kulturalnego. Jego własna żona wystarczała mu zupełnie jako cały świat. Toteż prawie wcale nie wychodził ze swego maleńkiego mieszkania i choć narzekał stale na ciasnotę to tam czuł się najlepiej                        i najbezpieczniej. Ironia chciała, że właśnie w tym bezpiecznym gnieździe, które nareszcie poszerzył, tak, iż można się było w nim swobodnie poruszać i które obwarował domofonem, kamerą przed wejściem i opancerzonymi drzwiami wejściowymi zginął tragicznie.
Beksiński po robocie 

wywiady.doop.pl, 2005
TOMASZ BEKSIŃSKI – ur. 26 listopada 1958 roku w Sanoku. Człowiek wielu talentów. Dziennikarz muzyczny, prezenter radiowy, tłumacz języka angielskiego. Muzyka – szczególnie gotycka i progresywny rock – była jego pasją od 12 roku życia, już w liceum w Sanoku prowadził szkolny radiowęzeł. Przez rok studiował anglistykę na Uniwersytecie Śląskim w Katowicach na wydziale w Sosnowcu. Pod koniec lat 70. został dziennikarzem muzycznym – jedną z najbardziej rozpoznawalnych                  i charyzmatycznych osobowości wśród polskich prezenterów radiowych. Był uwielbiany za ironię, sarkazm i czarny humor. Od 1983 roku prowadził audycję pt. „Na rockową nutę” w Programie I Polskiego Radia, a od 1985 roku w Programie II współprowadził autorską audycję „Romantycy muzyki rockowej”, w której popularyzował głównie muzykę New romantic. Jednocześnie prowadził „Klub stereo”, a następnie wraz z Tomaszem Szachowskim „Wieczór płytowy”. Jego ostatnią audycją w Programie II był program „Czas na Rock”. Po przejściu w 1991 roku do Programu III prowadził audycję z cyklu „Muzyczna poczta UKF” i „Trójka pod księżycem”. Jego nocne autorskie audycje cieszyły się wielką popularnością, zyskały spore grono słuchaczy istatus „kultowych”. Liczyła się w nich przede wszystkim muzyka, ale nie mniej ważny był komentarz Tomka do każdego z puszczanych przez niego utworów.  

Tomasz Beksiński został również stałym felietonistą i recenzentem takich tytułów jak „Tylko Rock” i „Magazyn muzyczny”. Od 1998 roku miał w „Tylko Rocku” stałą rubrykę pod tytułem „Opowieści z Krypty”. Łącznie napisał 18. artykułów. Dał się poznać jako wielki miłośnik horrorów. Z czasem zaczął pisał także felietony i reportaże filmowe do czasopisma „Machina”. Był cenionym tłumaczem języka angielskiego, przetłumaczył m.in. niemal całą twórczość filmową i telewizyjną grupy Monty Pythona oraz wszystkie dostępne wówczas kinowe odsłony serii o Jamesie Bondzie.
Od wczesnej młodości przejawiał skłonności samobójcze – po raz pierwszy targnął się na życie jako szesnastoletni chłopak. Próbował otruć się gazem, równocześnie zażył środki nasenne. W 1977 roku, gdy miał 18 lat, rozwiesił w rodzinnym Sanoku własne klepsydry, których wykonanie zamówił w miejscowej drukarni. 2 listopada 1988 roku przeżył katastrofę lotniczą w Białobrzegach pod Rzeszowem, w której zginęła jedna osoba, a kilku pasażerów zostało poważnie rannych. Jemu nic się nie stało. Przed 1999 rokiem podjął co najmniej kilka prób samobójczych. Raz uratował go ojciec, który zaniepokojony ciszą ze strony syna, odnalazł go w jego mieszkaniu w stanie śmierci klinicznej po przedawkowaniu środków nasennych. Ostatecznie popełnił samobójstwo 24 grudnia 1999 roku zażywając znaczne ilości leków. Według testamentu wszystkie jego płyty kompaktowe zostały przekazane Programowi III Polskiego Radia, a posiadane obrazy autorstwa jego ojca Zdzisława Beksińskiego – Muzeum Historycznemu w Sanoku.
Cytaty z Tomasza Beksińskiego:

Po namyśle doszedłem jednak do wniosku, że najbezpieczniej jest nie wychodzić z domu. A jeszcze lepiej nie czytać gazet, nie oglądać telewizji (poza filmami) i nie słuchać radia. Głupota otoczenia budzi w człowieku Michaela Douglasa. Zaś oglądając Bonda można jedynie odprężyć się psychicznie i żyć w błogiej –                 i bezpiecznej – nieświadomości otaczającej nas dżungli, którą kierują małpy uzbrojone w komputery.
Felieton The Michael Douglas syndrome,
„Tylko Rock” nr 1 (89), 1999
Stare mądre powiedzonko brzmi: jeśli mężczyzna po czterdziestce budzi się rano i nic go nie boli, to znaczy, że umarł. 
Felieton Seks dla dorastających,

„Tylko Rock” nr 2 (90), 1999
Spójrzmy więc wstecz i wspomnijmy to, dla czego warto było żyć. Kruk Edgara Allana Poe. Zamek Karmazynowego Króla. 17 minuta Ech Pink Floyd. James Bond. Nights In White Satin The Moody Blues. Adagio Albinioniego. Kobieta Wąż (The Reptile) w kwietniu 1970 roku – seans w sanockim kinie San, kiedy po raz pierwszy i ostatni bałem się na horrorze. Atom Heart Mother. Andante z Tria Es-dur Schuberta. Tom and Jerry. Coca-cola i ketchup. Rzygający grubas w Sensie życia wg Monthy Pythona. Czas apokalipsy. Drugi koncert Marillion w Gdańsku, gdy Fish śpiewał Lawendy „tylko” dla mnie i Anki. Clint Eastwood i scena z rondlem w westernie Joe Kidd. O fortuna – pierwsza pieśń z Carmina Burana Carla Orffa. Twin Peaks. Wizyta w Domu Kobiety Węża (Oakley Court pod Londynem). Wzruszenie, gdy przyszło mi zapowiedzieć koncert Petera Hammilla w Filharmonii Pomorskiej w Bydgoszczy 14 października 1995. Miłość w czasach zarazy Marqueza. Lost Highway. Noc i poranek 31 maja 1998... Wszystkie te chwile przepadną w czasie, jak łzy w deszczu. Pora umierać.
Felieton Fin de siecle 

„Tylko Rock” nr 1 (101), 2000

 (ostatni felieton napisany przez Tomasza Beksińskiego)
O Tomaszu Beksińskim:

Moja córka, mająca dziesięć i pół roku, pamięta Go jako sympatycznego pana, który podczas koncertu Black Sabbath w Katowicach pożyczył jej lornetkę, żeby mogła się lepiej przyjrzeć Ozzy'emu Osbourne'owi.
Wiesław Królikowski

„Tylko Rock”, 2000

Po 25 latach poszukiwań i ostatnim kopniaku stracił nadzieję ostatecznie. I to mi powiedział wtedy, w Wigilię, przez telefon. Chyba zastanawiał się, czy nie powiedzieć mi wszystkiego. Choć i tak, bez słów, zrozumiałam, nie odważyłam się powiedzieć „żegnaj”. Do końca miałam nadzieję. Taką beznadziejną nadzieję.
Anja Orthodox

„Tylko Rock”, 2000
ZOFIA BEKSIŃSKA (z domu STANKIEWICZ) – ur. w 1928 r. w Dynowie. Miała troje rodzeństwa (dwóch braci: Jana i Aleksandra oraz siostrę Marię). Jej rodzice Jakub i
 Stanisława prowadzili sklep przy rynku, cała rodzina mieszkała na piętrze nad sklepem. Po ukończeniu szkoły średniej studiowała romanistykę na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. Ślub cywilny ze Zdzisławem Beksińskim wzięła 30 kwietnia 1951 roku w Dynowie, data i miejsce ślubu kościelnego nie są potwierdzone, prawdopodobnie był to krakowski kościół Mariacki. Nie ma żadnych zdjęć z ceremonii, Zdzisław Beksiński pożyczył koledze aparat fotograficzny i nie miał jak utrwalić ślubu. Znajomi zapamiętali Zosię jako piękną i wesołą dziewczynę. Mówili, że była spokojną, cichą, cierpliwą, dobrą i miłą osobą. Podkreślali, że uwielbiała się bawić i fantastycznie tańczyła, choć nigdy z mężem. Zdzisław był w niej szaleńczo zakochany, podobno to on nie pozwolił jej zrobić magisterium. Tak naprawdę jako młoda kobieta zachorowała na gruźlicę. Przebywała w szpitalu w Prądniku, a potem wyjechała na kurację do Zakopanego. To choroba przerwała jej studia, na które już nie wróciła. Jak pisze w swojej książce „Beksińscy. Portret podwójny” Magdalena Grzebałkowska: „Trudno ją uchwycić, zrozumieć. Nigdy nie pojechała na wakacje. Nie była za granicą. Nie zobaczyła morza. Przez długi czas utrzymywała męża. Zrobiła prawo jazdy tylko po to, żeby zostać jego kierowcą. Do sklepu, do rodziny, na spacer, nawet do przyjaciółek – zawsze ze Zdzisławem”. Zmarła 22 września 1998 r. z powodu tętniaka aorty.   
PIOTR DMOCHOWSKI – ur. 27 czerwca 1942 roku w Warszawie. Jego ojciec był profesorem biochemii na Uniwersytecie Łódzkim, matka pisarką katolicką. Po ukończeniu szkoły średniej w 1960 roku rozpoczął studia prawnicze na Uniwersytecie Łódzkim. W 1964 roku po czwartym roku studiów, ale już na Uniwersytecie Warszawskim, wyemigrował do Francji, gdzie skończył studia na Wydziale Prawa oraz Szkołę Nauk Politycznych w Paryżu. Obecnie jest adwokatem przy sądzie apelacyjnym w Paryżu i profesorem prawa na Uniwersytecie Paryż X.

Od 1983 roku zajmuje się upowszechnianiem sztuki Beksińskiego na świecie. W celu popularyzacji tej twórczości opublikował dwa monograficzne albumy jego prac oraz  wyprodukował krótkometrażowy film pod tytułem „W hołdzie Beksińskiemu”, który był prezentowany na Festiwalu Filmowym w Cannes w 1986 roku. Zorganizował szereg wystaw prac Beksińskiego w Polsce i na Zachodzie. Napisał również książkę pod tytułem „Zmagania o Beksińskiego”, w której opowiada o swoich próbach spopularyzowania sztuki Beksińskiego we Francji. W latach 1990-1996 roku na ulicy Quincampoix w Paryżu prowadził autorską galerię „Galerie DMOCHOWSKI, musée-galerie de BEKSINSKI”.
WYWIAD Z JANEM P. MATUSZYŃSKIM (reżyser)
Co stanowiło największe wyzwanie przy realizacji filmu „Ostatnia Rodzina”? Jak przygotowywałeś się do swojego debiutu?
Na samym początku największym wyzwaniem było znalezienie producenta. Temat Beksińskich był trudny z bardzo wielu powodów, w tym problemów natury prawnej. Potrzebowałem zatem kogoś, kto nie tylko zrozumie moją wizję, ale także będzie odważny i znajdzie w sobie siłę na rozwianie wszelkich niejasności formalnych. Leszek Bodzak i Aneta Hickinbotham doskonale sprawdzili się jako producenci i to nawet z nawiązką. Z nimi wszelkie kolejne wyzwania były i są o wiele prostsze. 

Jeśli chodzi o przygotowanie, to dla mnie jest ono kluczowe w pracy przy filmie. Dlatego zanim padł pierwszy klaps pracowaliśmy nad tym projektem przez ponad rok po to, żeby – gdy już znajdziemy się na planie – realizować konkretną wizję, a nie szukać igły w stogu siania. 

Który z bohaterów stał Ci się najbliższy? Czy identyfikowałeś się z ich wyborami, charakterami, dylematami? Jak dzisiaj, po ukończeniu filmu, myślisz o nich?
Swoich bohaterów trzeba kochać. Nie ma innej możliwości. Nauczyłem się tego podczas robienia filmów dokumentalnych. Z „Ostatnią Rodziną” – choć to film fabularny – jest bardzo podobnie. Podczas prac preprodukcyjnych wspólnie z aktorami i ekipą przechodziliśmy przez tony materiałów źródłowych – dzienników, listów, taśm szpulowych czy VHSów. Robiliśmy to po to, żeby poznać tę rodzinę jak najbardziej, a w tym przypadku naprawdę mamy do czynienia z prawdopodobnie najlepiej udokumentowaną rodziną na świecie.

Tych materiałów było mnóstwo i trzeba to było ogarnąć, ale podczas ich poznawania, mogliśmy przeanalizować wiele z ich wyborów i dylematów. Patrząc z perspektywy, gdy film jest już gotowy, mogę powiedzieć, że podziwiam ich za stopień świadomości i za to, jak bardzo mimo tych wszystkich różnic byli sobie bliscy. To na pewno rodzina, której warto się z bliska przyjrzeć. 

Czy miało znaczenie dla Ciebie to, że opowiadasz o prawdziwych postaciach, o prawdziwych życiorysach? 
W przypadku Beksińskich nie chodzi tylko o to, że to historia prawdziwa, ale przede wszystkim bardzo ważne jest, że to wszystko wydarzyło się stosunkowo niedawno. Ponadto ich wizerunek, wygląd ich mieszkań i wiele innych rzeczy z nimi związanych można łatwo znaleźć w Internecie. Wiedziałem, że jak już mamy odtwarzać mieszkania Zdzisława i Tomka, to muszą one być odwzorowane bardzo dokładnie. Co więcej, mając na uwadze jak momentami kontrowersyjna jest ich historia, zależało mi na tym, żeby przedstawić wszystko tak blisko prawdy, jak to możliwe. To jest oczywiście pułapka, bo takie założenie w przypadku filmu, który trwa 2 godziny, a odnosi się do 28 lat życia bohaterów, da się zrealizować tylko do pewnego stopnia. W końcu historia Beksińskich spokojnie mogłaby wypełnić z 5 sezonów naprawdę niezłego serialu 13-odcinkowego. 

To ma też drugą stronę, która może być dla niektórych zauważalna dopiero z pewnej perspektywy. Posłużyłem się historią rodziny Beksińskich po to, żeby opowiedzieć o rodzinie szerzej, ogólniej, a nie tylko przywiązywać się do tego nazwiska i tej konkretnej rodziny. To nie dla wszystkich może być od razu jasne. Szczególnie dla tych, dla których Beksińscy byli bardzo bliscy. 

Jak wybrałeś aktorów? Czy czytając scenariusz miałeś przed oczyma konkretne nazwiska?
Podeszliśmy do tego z otwartą głową. Nie było na początku żadnych konkretnych nazwisk czy twarzy. Jedynym wyjątkiem było obsadzenie Andrzeja Chyry jako Piotra Dmochowskiego. Z racji tego, że to mój debiut fabularny, chciałem chłonąć każdą chwilę, każdą minutę tego fascynującego procesu. Każda z tych trzech głównych ról to petarda – wiedziałem to od pierwszego czytania scenariusza. W związku z tym zakładałem, że wiele osób będzie się o te role starać i w tej kwestii ani trochę się nie myliłem. Zostaliśmy zasypani różnymi interpretacjami tych postaci. Na pierwszy ogień szedł oczywiście Zdzisław, choć ja chciałem za jednym razem obsadzić całą rodzinę. Do tej roli casting był głównie stolikowy. Któregoś dnia stwierdziłem, że może Andrzej Seweryn. Wszyscy po kolei zaczęli reagować z zaskoczeniem lub niedowierzaniem. Spotkaliśmy się. Okazało się, że mamy wiele wspólnego, jest szansa na niezwykłą współpracę i zaczęliśmy się „wąchać”. Role Zosi i Tomka były obsadzane stricte na zasadach castingu. Ola Konieczna i Dawid Ogrodnik byli, jak się okazało, bezkonkurencyjni. 

A jaka była Twoja pierwsza refleksja po przeczytaniu scenariusza? Czy to że „Ostatnia Rodzina” to Twój pełnometrażowy debiut fabularny mobilizowało Cię, czy może raczej była to dodatkowa trudność? Miałeś w pamięci to, że debiutujesz, czy raczej historia pochłonęła Cię?
Szukałem scenariusza na debiut fabularny jakieś 4 lata. Sam raczej nie piszę. Dla mnie scenarzysta to inny zawód niż reżyser i powinny go wykonywać dwie różne osoby, bo mogą ze sobą pogadać. Tekst Roberta Bolesto był szalenie interesujący     i absolutnie wyjątkowy. Po prostu nadzieja na wyjątkowy film, którego jeszcze nie było. 

To, że jestem debiutantem w fabule jakoś specjalnie mnie nie zajmowało. Trzeba się bardzo dobrze przygotować, szczególnie na etapie wstępnym, żeby nie mieć wątpliwości na planie. Pisano, że trudny temat dla debiutanta... Tyle, że ja nie wiem co to znaczy. Za łatwe rzeczy nie chce mi się zabierać, bo są zwyczajnie często nudne – zarówno dla mnie jako reżysera, jak i później dla publiczności. Dla mnie reżyser to pierwszy widz filmu. To cholernie ważne. A ja jestem bardzo krytyczny wobec wielu rzeczy, więc jak coś mi się podoba, to jest szansa, że innym też się spodoba. Do tego dochodzi jeszcze jedna ważna rzecz. Nie tak dawno zrobiłem pełnometrażowy, bardzo trudny dokument „Deep Love” i „Ostatnią Rodzinę” siłą rzeczy traktowałem trochę jak kolejny film. A to czy to dokument, czy fabuła to jest naprawdę kwestia drugorzędna. Szczególnie patrząc na kino ostatnich lat, ponieważ środki filmowe w jednym i drugim rodzaju filmów są obecnie bardzo podobne. A film może być po prostu dobry albo zły.

Czy zanim stanąłeś na planie twórczość Beksińskiego była Ci bliska? Jaką rolę odegrało malarstwo Beksińskiego w tym filmie? Inspirowałeś się nim? 
Pierwszy raz zobaczyłem obrazy Zdzisława na wystawie w Sanoku jak miałem 10 lat. Później na przestrzeni lat odwiedzałem różne wystawy jak była okazja, choć nigdy nie było tak, że uważałem go za ulubionego malarza. Długo bliscy mi byli surrealiści, a do „Beksa” od nich nie tak daleko. Robiąc „Ostatnią Rodzinę” wiedzieliśmy, że to nie ma być film o malarzu, o tym, jak powstają jego prace. To ma być gdzieś w tle. Chciałem zobaczyć bardziej, jak to jest żyć wśród tego malarstwa. Dlatego obrazy głównie wiszą na ścianach, a ich analiza pojawia się tylko wtedy, gdy jest w dialogu jakiś inny kontekst. Na poziomie wizualnym też nie odnosiliśmy się do stylistyki tych obrazów. To nie kino science-fiction tylko... powiedzmy kino familijne. O wiele bardziej inspirowały nas materiały VHS z archiwów rodziny Beksińskich. Poza tym chodziło o sportretowanie rodziny, a nie tylko Zdzisława czy Tomka, więc sceny są tak zainscenizowane, żeby zajmować się wszystkimi. Szczególnie w pierwszej części filmu. Myślę, że dla niektórych może to się wydać dziwne, jednak mnie o wiele bardziej fascynuje to, jak oni się od siebie odbijali w życiu, niż to co tworzyli. 

WYWIAD Z ROBERTEM BOLESTO (scenarzysta)
Ile trwały prace nad scenariuszem, co było dla niego punktem wyjścia? 
W 2002 roku przeczytałem reportaż Wojciecha Tochmana o surrealistycznym malarzu Zdzisławie Beksińskim i jego synu tłumaczu filmowym, samobójcy Tomku pt. „Leży we mnie martwy anioł” (2000) i postanowiłem napisać tekst dla teatru o rodzinie Beksińskich w klimacie dramatów Witkacego pt. „Dr Nevermore”. Tekstu tego nie ukończyłem. Po zabójstwie Zdzisława w 2005 roku, temat wrócił do mnie z podwójną siłą i w 2009 roku w ramach stypendium PISF miałem napisaną pierwszą wersję scenariusza do filmu pt. „Ostatnia Rodzina”. Do 2014 roku napisałem dwie wersje, ale te do rzeczywistej produkcji przygotowałem już w porozumieniu z reżyserem Janem P. Matuszyńskim i producentem Leszkiem Bodzakiem. 

Czym się inspirowałeś tworząc scenariusz – były publikacje, filmy, wywiady? Może spotykałeś się i rozmawiałeś z konkretnymi ludźmi, którzy znali Beksińskich?
Inspirowały mnie – prócz reportażu Tochmana – wywiady prasowe, radiowe             i telewizyjne. Ogromna ilość różnorodnej muzyki, filmów i książek, którymi żyli bohaterowie i które tworzyły ich wszechświaty. Bezdenne archiwum Zdzisława Beksińskiego – nagrania home-audio, home-video, fotografie, dziennik, korespondencja. Książka „Zmagania o Beksińskiego” marszanda Piotra Dmochowskiego. Spotykałem się także z przyjaciółmi rodziny, w tym z Wiesławem Banachem, który jest dyrektorem Muzeum w Sanoku, rodzinnym mieście Beksińskich.

Czy malarstwo Beksińskiego odegrało jakąś rolę? Czy jego twórczość była – lub być może po tym filmie – jest Ci bliska?
Na pewno malarstwo Beksińskiego wpłynęło na scenariusz, ponieważ jest organiczną częścią rodziny Beksińskich. Od zawsze ściany w domach: sanockim i warszawskim, wypełniały obrazy Zdzisława, przez domowników nazywane były „zwierzętami domowymi”. W twórczości Beksińskiego najbardziej ujęło mnie oddanie się jej w całości, wierność własnej wizji od początku do końca i całkowita wolność artystyczna.

Czy było coś co stanowiło największą trudność przy konstruowaniu tej historii? Co jest największym wyzwaniem, gdy opowiada się o prawdziwych ludziach, czerpie z prawdziwych życiorysów?
Największą trudnością w napisaniu tej historii była selekcja scen i postaci z powodu nieprzebranego archiwum rodzinnego. Wyzwaniem było nie pisać rzeczy, których nie miałem potwierdzonych, zgodnie z sugestiami opiekuna scenariuszowego Jerzego Skolimowskiego – przed rozpoczęciem pisania: „nie robić czerwonych deszczów”. Przyjąłem podejście radykalnie dokumentalne.
Pisałeś z myślą o konkretnych aktorach? 
Nie pisałem na konkretnych aktorów. Bohaterowie byli tak wyraziści, że tylko ich widziałem i słyszałem. Za to od skończenia produkcji filmu mam problem z przypomnieniem sobie ich twarzy, bo moją wizję zdominowali aktorzy Aleksandra Konieczna, Dawid Ogrodnik i Andrzej Seweryn.

Jak bardzo film się różni od Twojego scenariusza? Czy reżyser trzymał się napisanego przez Ciebie tekstu, czy zaskoczył Cię czymś co odkryłeś dopiero podczas seansu? 
Od momentu, kiedy zadzwonił do mnie Janek, który przeczytał na Wikipedii, że napisałem scenariusz o Beksińskich, a chwilę później pojawił się Leszek, praca była dość kolektywna i zdecydowana. Polegała tylko na rozmawianiu, próbach stolikowych z aktorami i szanowaniu poletka, które każdy z nas uprawia. Film jest bardzo zbliżony do tego, co było w scenariuszu, bo mogłem uczestniczyć nawet na etapie post-produkcji. I pierwszy raz w życiu byłem na planie filmowym. Reżyser bardzo mi zaimponował skrupulatnością, produkcja zaskoczyła mnie tym, że zajmowała się tylko produkcją. A operator Kacper Fertacz zrobił robotę genialnego kompozytora muzyki filmowej, tak pokazał bohaterów, że sam zniknął. Bardzo jestem dumny, że po wspólnym debiucie przy „Hardkor Disko” mogłem się spotkać ponownie z Kacprem właśnie przy Beksińskich.

Jak dzisiaj patrzysz na postać Zdzisława Beksińskiego i jego twórczość? Ten projekt coś zweryfikował w Twoim myśleniu o jego sztuce? Czy było coś na czym szczególnie Ci zależało, by przekazać to widzom?
Zależało mi na tym, żeby odczarować wyobrażenia narosłe przez lata o rodzinie Beksińskich, jako o „potworach, bez serc i dusz, które żyją w jakiejś czarnej jamie”. Jej wyjątkowość polegała na tym, że byli wesołymi, bardzo kochającymi się, ceniącymi i szanującymi swoją autonomię ludźmi. Szczególny nacisk kładłem na postać Zofii Beksińskiej, żony Zdzisława, którą uważam za „szarą eminencję tej rodziny”, bez której ani Tomek ani Zdzisław nie odnaleźliby swojej twórczej drogi, ani ona swojej.
WYWIAD Z ANDRZEJEM SEWERYNEM (Zdzisław Beksiński)
Jakie były pana pierwsze refleksje po lekturze scenariusza?
Pomyślałem, że to efektowny i wyrazisty materiał. Było w nim dużo humoru. Głębokiej miłości. To dawało nadzieję na wspaniałe spotkanie na planie i w rezultacie na mądry i uczciwy film. Kiedy mówię o efektowności mam na myśli fakt, że historia nie pozostawiała nikogo obojętnym już na etapie lektury. A kiedy mówię o wyrazistości, pragnę podkreślić wyrazistość postaci. Tylko wielcy twórcy potrafią tworzyć takie materiały. Dla aktora to szczególnie ważne, bo dzięki temu jest mu bliżej do postaci. Potrafi ją później lepiej, mocniej zagrać. Oczywiście, zdarza się, że buduje się wspaniałe role na podstawie średniego tekstu, wtedy jednak nie ma tej przyjemności, nie odczuwa się swojej postaci tak intensywnie. I ileż męki się przeżywa.   

Podstawą Waszych przygotowań był nie tylko scenariusz, ale też, a może przede wszystkim, ogromne zbiory materiałów archiwalnych, nagrań, wywiadów, tekstów, przekazów ustnych. Były też spotkania z ludźmi, którzy znali Beksińskich. 
Nie wiedziałem zbyt wiele o życiu Beksińskich przed przystąpieniem do prac przygotowawczych. Miałem w pamięci kilka obrazów Zdzisława Beksińskiego. Na szczęście dane mi było spotkać, rozmawiać i pracować z ludźmi, których wiedza na temat jego rodziny jest wielka – Jan P. Matuszyński, reżyser naszego filmu, Robert Bolesto, autor scenariusza, no i dyrektor Muzeum Historycznego w Sanoku Wiesław Banach. Oni wiedzieli wszystko o opowiadanej przez nas historii, także dzięki nim dzisiaj mogę powiedzieć, że i ja wiem więcej niż większość moich rodaków. Ale czy wszystko?  Dowiedziałem się wiele o życiu Zdzisława Beksińskiego, o jego rodzinie, przyjaciołach, a i tak ten człowiek pozostał dla mnie wielką tajemnicą. Po wszystkim z czym się zmierzyłem, co przeczytałem i usłyszałem, za każdym razem, gdy wchodziłem na plan, niosłem ze sobą również pewną tajemnicę o tym człowieku.      I chcąc ją zgłębiać wiedziałem, że tego nie potrafię. Czy możemy przeniknąć ludzką naturę? Na podstawie materiałów archiwalnych, przekazów, wywiadów? Badań lekarskich lub testów? To złudzenie. Ludzka natura pozostaje niezgłębiona. Jest tajemnicą. 

Mimo wszystko stawiał pan sobie pytania dotyczące motywacji Beksińskiego?
Stawiałem, ale też miałem w sobie zgodę, żeby nie wszystko wiedzieć. Zdaję sobie bowiem dzisiaj sprawę, że wiedza aktora nie musi iść w parze z jego sztuką, że nie jest gwarancją jakości artystycznej. Weźmy na przykład relacje ojca i syna. Czy Tomek miał kompleks ojca? Czy bardziej kształtowała go rzeczywistość, w której przyszło mu żyć? A może za te dramatyczne relacje odpowiadają rodzice? Wszystko może być po części prawdą. Na pewno nie robiliśmy tego filmu, by rozstrzygać te kwestie i przeprowadzić uniwersytecki wykład o naszych bohaterach. Staraliśmy się oczywiście pokazać prawdę o nich, doszperać się do czegoś ważnego, ale tego nie wyjaśniać. Czy my sami o sobie wiemy wszystko? Czy nie oszukujemy siebie samych? Czy sami siebie nie zaskakujemy? Czy nasze decyzje zawsze są jasne? Po filmie „Ostatnia Rodzina” pojęcie tajemnicy rozszerzyłbym także na twórczość – nie tylko Zdzisława Beksińskiego, ale też Janka P. Matuszyńskiego. Tak młody człowiek stworzył tak dojrzale dzieło. Jak to wytłumaczyć? Wiem, że niewiele wiem. 

Gdy ma się do czynienia z tak ogromną ilością materiałów archiwalnych, czy nie ma niebezpieczeństwa, że one w pewnym momencie zaczną dominować nad aktorem, nad jego kreacją?
To jest bardzo ciekawa kwestia. W pewnym momencie cały ten bogaty materiał w postaci informacji na temat Beksińskich trzeba było odsunąć na bok. Wcielałem się w Zdzisława Beksińskiego, który żył, niedawno zmarł, pamięć o nim jest świeża – są zdjęcia, nagrania, wywiady, żyją ludzie, którzy go znali. Aktor nie jest robotem, który ma imitować, ale artystą, który nie uniknie filtrowania takiej wiedzy również przez siebie.   

Gdy aktor wciela się w prawdziwą postać, czuje większą odpowiedzialność? 
Tak. Poczułem ją trzy razy w swoim życiu w ten sposób: jako Jeremi Michał Wiśniowiecki w „Ogniem i Mieczem” Jerzego Hoffmana, następnie, gdy grałem Księdza Prymasa Stefana Wyszyńskiego w filmie „Prymas – trzy lata z tysiąca” Teresy Kotlarczyk, i teraz, w roli Zdzisława Beksińskiego w „Ostatniej Rodzinie” Jana P. Matuszyńskiego. 
WYWIAD Z ALEKSANDRĄ KONIECZNĄ (Zofia Beksińska)
Idąc na casting nie znała pani scenariusza.
Nie. Dostałam jedną scenę i miałam ją do zagrania podczas castingu. Na podstawie takiego wyimka trudno cokolwiek powiedzieć. Po jakimś czasie zostałam zaproszona na casting po raz drugi. To zawsze dobrze wróży, tym bardziej, że tym razem wysłano mi już cały scenariusz. Oniemiałam. Dawno czegoś takiego nie czytałam. 

Czym szczególnym wyróżniał się scenariusz „Ostatniej Rodziny”?  
Gdy piszemy, często prosty, komunikatywny język „przekuwamy” w literaturę. Czasem piękną. Nie do zniesienia piękną. Zdania zakończone kropkami. Wyrażamy się w zdaniach. Dążymy do wyrażania się. Kto tak mówi w realnym życiu? Przecież język nie zawsze nam służy do tego, żeby się porozumieć. Rozmawiając mylimy tropy, co innego myślimy, a co innego mówimy, często zresztą odzywamy się pod przymusem.  W scenariuszu Roberta Bolesto literatury pięknej nie ma. Jak ten tekst się czytało! Scenariusz był spójny w tym jak przedstawiał rozmowy Beksińskich. Forma była... niedokończona. Zastanawiałam się na czym polega moc tego języka?   I pomyślałam sobie, że jest w tym po prostu formalna, bardzo współczesna poezja. Słychać Białoszewskiego niemalże. Bałam się, żeby ten język się nam nie uładzał podczas pracy, żeby nie stawał się literaturą piękną. Mam nadzieję, że udało nam się uciec przed tą pułapką. 

Co pani myślała o Zosi Beksińskiej, gdy przystępowała do pracy nad rolą?
Zwykle grałam postaci sprawcze, ekspansywne. Zaprzeczenie Zosi. To było dla mnie trudne i ciekawe zarazem, zagrać taką bohaterkę jak ona. Osobę, której aura rozlewa się między mężem i synem. Wypełnia ich domową przestrzeń, otula ich. 

Ona jest wszędzie. Robert Bolesto nazywa ją „szarą eminencją rodziny Beksińskich”. Zgodzi się pani z tym określeniem?
Trudno mi potwierdzić bądź zaprzeczyć, bo w ogóle o tym nie myślałam podczas pracy nad rolą. Po prostu postanowiłam ją zagrać najlepiej jak potrafię. Pewnie tak jest jak Robert mówi, nie zapominajmy jednak, że była to równocześnie osoba niezwykle skromna, wycofana. Trudno jest naprawdę scharakteryzować Zosię. To była niezwykle empatyczna osoba. Miała mentalną skłonność do lgnięcia, do wyzbywania się siebie. Rzadko kto może sobie pozwolić na luksus bierności. Ja takich kobiet w Warszawie nie spotykam, a Zosia taka właśnie była. Miała tę „królewską cechę”.  

Korzystała pani z bogatego archiwum rodziny Beksińskich. 
Tak, bardzo wzbogaciły moją wiedzę o bohaterach, jednak w pewnym momencie te materiały zaczęły dominować nade mną. Odłożyłam je na bok, bo – zgodnie z tym co mówił reżyser – nie robiliśmy filmu biograficznego. Nie zamierzałam udawać, czy podrabiać Zofii Beksińskiej, chciałam jedynie zainspirować się jej życiorysem, pewnymi elementami z jej życia. Pokazać emocje, dać wyobrażenie widzom o tym jaką była kobietą, jak wyglądała jej rzeczywistość.    

Jaki obraz rodziny Beksińskich budowała pani sobie podczas realizacji filmu?
Przede wszystkim odkrywałam osoby, które szanowały swoją odmienność. Cała trójka to były wielkie indywidualności, nikt jednak nie starał się nawzajem zmieniać. Nie krytykowali się, nie byli dla siebie złośliwi, nie obrażali się na siebie. Dzisiaj to niebywałe, ale byli cały czas razem. Taka bliskość rzadko się zdarza. Nie było miedzy nimi czułości, ale byli względem siebie niezwykle wyrozumiali i mieli wielką akceptację dla własnych wyborów, dziwactw, planów. To zrobiło na mnie ogromne wrażenie, było też najpiękniejszym odkryciem.  

A polubiła pani Zosię?
No jak jej można nie lubić?! Z pewnością ten wielopokoleniowy dom funkcjonował tak sprawnie dzięki niej. Zdzisław mógł malować przede wszystkim dzięki warunkom jakie mu zapewniła, dzięki opiece jaką mu ofiarowała. Ale nie chcę powiedzieć, że była pokrzywdzoną osobą. Ona się spełniała, to był jej wybór. 
WYWIAD Z DAWIDEM OGRODNIKIEM (Tomasz Beksiński)
Tomasz Beksiński to kolejna mocna rola w Twoim dorobku. Jak się do niej przygotowywałeś? 

Próbowałem dotrzeć do każdej informacji związanej z Tomkiem, mając na uwadze przede wszystkim jego korespondencję listowną, którą udało mi się zebrać od jego znajomych i przyjaciół. Przygotowania to przede wszystkim rozmowy z ludźmi,  którzy Tomka znali i zbieranie informacji, niejednokrotnie też i rzeczy, które po nim zostały. Grzegorz Gajewski, Państwo Baryccy oraz reszta kolegów z Sanoka, Tomasz Szwan, którego pomoc i oddanie w hołdzie ku pamięci „Beksy” jest tak ogromne, że żadne słowa nie oddadzą mojej wdzięczności za te wszystkie chwile spędzone na strychu. Pomoc dyrektora Muzeum Historycznego w Sanoku pana Wiesława Banacha, dalej marszanda Dmochowskiego i jego żony. Aneta Awtoniuk oraz Anja Orthodox – tym kobietom w szczególności pragnę podziękować. Gdyby nie one, nie miałbym szansy poznać Tomka z kobiecego punktu widzenia. To podziękowania również dla Trójki Polskiego Radia, a w szczególności dla Rico Jaźwińskiego, który mnie na tzw. „staż” wprowadził i umożliwił nieograniczony dostęp do radia. Nie mogę tutaj nie wspomnieć o realizatorach audycji i innych prowadzących, których wiedza                i zaangażowanie nie tylko w kwestii Tomka, ale „świata muzyki w ich ujęciu” wiele mnie nauczyła. Dziękuje Georgowi Śliwie, który w ostatnim momencie przyleciał z Arabii Saudyjskiej i tchnął we mnie mnóstwo inspiracji. Nieocenieni okazali się fani Tomka, dzięki którym miałem dostęp do prawie wszystkich audycji oraz artykułów. Podziękowania również dla pani Grzebałkowskiej za „Beksińskich. Portret podwójny” oraz Wojciecha Tochmana za „Leży we mnie martwy anioł”. Na koniec muszę jeszcze wyrazić podziękowania dla biura produkcyjnego AURUM FILM, czyli ekipy Leszka Bodzaka i Anety Hickinbotham za stworzenie idealnych warunków w procesie kształtowania się ostatecznej formy. I na sam koniec Ewie. 

Konstruując postać tak intensywną trzymałeś się mocno scenariusza, czy raczej zrobiłeś z tekstu mapę, według której się poruszałeś?

Tworząc postać, a właściwie próbując odtworzyć czy powołać do życia ją raz jeszcze, nie konstruowałem jej w oparciu o scenariusz, bo na niewiele by się to zdało, tylko o „doświadczenia” które zawarłem w odpowiedzi na pierwsze pytanie. Dopiero na dużo późniejszym etapie przygotowań robię mapę scenariusza i próbuje się zmierzyć z tym co czuję i wiem, konsultując wszystkie rzeczy z reżyserem, scenarzystą i aktorami.
Jak wyglądała praca z reżyserem, który jest debiutantem i który wziął na warsztat bardzo trudny, biograficzny materiał? 

Nie patrzyłem na Janka jak na debiutanta, ponieważ on sam się tak nigdy nie określił. Pozwoliło nam to zająć się dużo poważniejszym zagadnieniem, a mianowicie: „Jak stać się rodziną Beksińskich?”. Spotykaliśmy się bardzo często przed filmem omawiając poszczególne sceny, niektóre próbując, i zawsze spotykaliśmy się próbując być rodziną, przekraczając granicę między fikcją a rzeczywistością. Rozmawialiśmy oczywiście też na planie, ale już na innym poziomie komunikowania się ze sobą. Praca z Andrzejem Sewerynem była wyjątkowa. Jego charakter, który wiąże się z perfekcjonizmem w przyłożeniu z moim, sprawił że relacje w przygotowaniach tworzyły nam się trochę samoistnie i bezwiednie. Nakręcaliśmy się permanentnie i nikt nie chciał dać za wygraną co mnie wewnętrznie bardzo cieszyło. Byłem pełen uznania widząc tytaniczną pracę Andrzeja i życzyłbym sobie takiej umiejętności podróży będąc w jego wieku. To zdecydowanie przyjemność absolutna, pomimo wszelkich kłótni, nerwów i problemów. Muszę tutaj wspomnieć o roli reżysera. Jan P. Matuszyński to reżyser pełną gębą, który potrafił nas trzymać razem przy sobie pracując z każdym indywidualnie, a jednak w grupie niełatwej do opanowania. Jest rozwijającym się reżyserem i myślę, że najlepsze dopiero przed nim. Życzyłbym sobie zawsze takich spotkań jak z Janem i takich scenariuszy, jakie pisze Robert Bolesto, którego wiedza i konsultacje własnych doznań zawsze mnie intrygowały.
Czy wcielając się w postać prawdziwą, oddając tak mocny, niełatwy życiorys, czuje się większą odpowiedzialność?

Ja nie czuję takiej odpowiedzialności albo się na nią uodporniłem. Raczej jest to czynnik motywujący mnie do jeszcze większej pracy. Są takie projekty filmowe, w które ruszam bez zastanawiania się i oglądania na boki, bo czuję, że muszę je zrobić  i znaleźć coś nieuchwytnego co przeczuwam, że w nich jest. Ten projekt taki dla mnie był.
Jesteś ucharakteryzowany na Tomasza Beksińskiego – pragnąłeś w pierwszej kolejności oddać jego emocje, złożoność jego charakteru i osobowości, czy może bardziej zależało ci na tym, by po prostu być jak najbardziej do niego podobnym? 

To pytanie w całości sugeruje jakąś kalkulacje i działanie na efekt. Podchodząc do scenariusza nie mam kalkulacji, co do oceny widza – co sobie pomyśli i jak mnie odbierze – to  mnie nie interesuje. Mam konkretne zadanie do wykonania i ono wiązało się z byciem Tomaszem Beksińskim i tylko na tym się skupiłem. Dbam o szczegóły związane z charakteryzacją czy kostiumem, bo to część mojego zadania, ale od tego są wykwalifikowaniu ludzie, świetnie znający się na swoim fachu. Zarówno oni, jak i ja im, towarzyszymy sobie w tym spotkaniu i wzajemnie się uzupełniamy. 

Będąc w roli, ucharakteryzowany na Tomasza Beksińskiego, patrząc w lustro – kogo widziałeś, co myślałeś? 

„Dobry wieczór – wita was Tomasz Beksiński”. 
WYWIAD Z LESZKIEM BODZAKIEM (producent)
Co sprawiło że zainteresował się pan akurat tym projektem?
Mojej decyzji nie determinował temat czy perspektywa rozgłosu, to nie musi przekładać się na wartość filmu. Zdecydował znakomity scenariusz Roberta Bolesto. Zrobiły na mnie wrażenie takie elementy jak język postaci, wrażliwość, humanizm, czarny humor, czy dramaturgia tego tekstu. Materiał tworzył spójną całość. Ujęcie Roberta to był portret Beksińskich, ale nie tylko znanych osób – słynnego malarza czy jego nie mniej znanego syna – lecz całej rodziny i złożonych emocjonalnych więzi  pomiędzy jej członkami. Poczułem, że jeśli tylko ta opowieść zostanie konsekwentnie i mądrze zrealizowana, to jest szansa na uniwersalne przesłanie, za którym podążą widzowie nie tylko w Polsce. 

Czy fakt, że reżyser był przed pełnometrażowym debiutem odebrał pan jako element dodatkowego ryzyka? 
Nie jestem szalonym romantykiem, a raczej kochającym kino pragmatykiem. Wbrew pozorom wszystko ułożyło się logicznie, tym bardziej że doszło do ciekawego zdarzenia. W maju 2014 roku obejrzałem film „Deep Love” Jana P. Matuszyńskiego na Krakowskim Festiwalu Filmowym. Nazwałem go prywatnie fabularyzowanym thrillerem dokumentalnym. Zachwycił mnie ten film i pomyślałem, że z chęcią wyprodukowałbym jakiś projekt tego reżysera. A następnego dnia rano zadzwoniła do mnie Iwona Ziułkowska-Okapiec (agentka Jana P. Matuszyńskiego) z pytaniem czy nie spotkałbym się z Jankiem w sprawie jego debiutu fabularnego. Kiedy jednak doszło do spotkania, przedmiotem naszej rozmowy nie była głównie „Ostatnia Rodzina”. Rozmawialiśmy o naszych gustach filmowych, o tym, jakie filmy są dla nas ważne lub były istotne na poszczególnych etapach życia. Okazało się, że mamy bardzo zbieżne spojrzenie na kino. Chyba taka komitywa i takie porozumienie pomiędzy reżyserem a producentem, już podczas pierwszego spotkania, rzadko się zdarzają. Wizja Janka mnie przekonała i byłem pewny, że to wcale nie jest wielkie ryzyko. 

Co było największym wyzwaniem przy pracy nad tą produkcją?
To było jedno wielkie wyzwanie, które można podzielić na dwa poziomy. Jeden poziom był pozafilmowy, czyli trzeba było uregulować całą masę praw – wizerunkowych, muzycznych itd. Scenariusz był wyjątkowy i stanowił wspaniałe wyzwanie artystyczne, ale baliśmy się czy zdołamy opowiedzieć tę historię niejako od wewnątrz, czyli z perspektywy rodziny Beksińskich. Musieliśmy pozyskać do współpracy wiele osób i instytucji, ale kluczowe było zaufanie, odwaga   i wsparcie dyrektora Wiesława Banacha z Muzeum Historycznego w Sanoku, tj. jedynego spadkobiercy ostatniego zmarłego członka rodziny – Zdzisława Beksińskiego. Niezwykle istotna była również pomoc ze strony Piotra Dmochowskiego, marszanda, który zajmował się sprzedażą i promocją malarstwa Beksińskiego za granicą. Do tego należy dołączyć grupę przyjaciół Tomka Beksińskiego, którzy pomagali Dawidowi Ogrodnikowi w przygotowaniach do roli. Oni wszyscy mieli swoje obawy, co oczywiście szanowaliśmy. Wiedzieliśmy jednak, że chcemy opowiedzieć tę historię w sposób subtelny, aby nikogo nie osądzać, nie stawiać łatwych tez, nie ferować wyroków. Drugi poziom dotyczył odtworzenia, na przestrzeni 28 lat, świata, którego już nie ma. Zmieniające się osiedle na warszawskim Służewiu nad Dolinką, oba mieszkania: rodziny Beksińskich oraz Tomka, który mieszkał na tym samym osiedlu co jego rodzice, wreszcie wyjątkowa sekwencja katastrofy lotniczej, w której uczestniczył Tomek – film pełen jest scen, które stanowiły olbrzymie wyzwanie inscenizacyjne i produkcyjne. Bardzo pomocne było w tym zachodnie doświadczenie filmowe mojej wspólniczki, Anety Hickinbotham.

Ekipa pięknie połączyła pokolenia, ludzi doświadczonych i stawiających pierwsze kroki w zawodzie. 
Ekipę budowaliśmy wspólnie. Janek od razu zastrzegł, że chciałby pracować z operatorem Kacprem Fertaczem i montażystą Przemysławem Chruścielewskim, swoimi bliskimi współpracownikami od lat. Obaj łączą młody wiek z dojrzałością i wiedzą. Dodatkowo Kacper był mózgiem scen z udziałem efektów specjalnych, których... nie widać, a których film ma całe mnóstwo. Dotyczy to np. scen w plenerach osiedla czy widoków z okien mieszkań Beksińskich zbudowanych na hali. Nie użyliśmy bowiem greenscreenów, tylko najnowszych projektorów i matte paintów do przedniej projekcji. Ale to bardzo długa opowieść... Udział w projekcie doświadczonych: Jagny Janickiej – scenografa czy Tomka Matraszka i Anny Gorońskiej – charakteryzatorów, a z drugiej strony młodej, utalentowanej Emilii Czartoryskiej (kostiumy), oznaczał, że ekipa miała w swoim składzie zarówno „wyjadaczy”, jak i tych, którzy są na początku zawodowej drogi. Każdy dzielił się tym co miał: wiedzą, doświadczeniem, intuicją, energią. Celem nadrzędnym było stworzenie świata wokół Beksińskich, który miał być nie tylko wiarygodny, ale miał też sprostać oczekiwaniom wszystkich, którzy czekają na ten film. Tomasz i Zdzisław mają rzesze oddanych wielbicieli. Wiedzieliśmy, że „Ostatnia Rodzina” będzie przedmiotem ich wnikliwego zainteresowania. Na szczęście Janek miał jasną wizję filmu, która wywodziła się poniekąd z jego dokumentalnego doświadczenia. Chciał być blisko postaci, a ich świat skonstruować realistycznie, precyzyjnie i z pietyzmem.  

Jakim jest pan producentem? Jest pan na planie każdego dnia, angażuje się w każdy etap prac?
Staram się mocno angażować w projekt już na etapie scenariusza. Od początku buduję relację partnerską z twórcami – tak, abyśmy mogli się nawzajem wspierać     i szanować. Tak było i tutaj: od początku starałem się blisko współpracować z reżyserem i ze scenarzystą. Cel był jeden: wspólny, jak najlepszy film, wypływający z zespołowej pracy, pełnej przejrzystości, szczerych rozmów. W moich produkcjach reżyser ma obowiązek znać budżet, wiedzieć jak się on rozkłada na poszczególne piony. Jednocześnie chcę, żeby reżyser czuł moje zaangażowanie i wsparcie na każdym etapie tworzenia filmu, łącznie z promocją. Dlatego jestem niemal każdego dnia na planie, ale ta obecność nie oznacza patrzenia reżyserowi na ręce i nie jest filtrująca, tylko wspomagająca, zwłaszcza gdy pojawiają się problemy, które podczas produkcji filmu są codziennością.

Aktorzy w pełnej charakteryzacji i kostiumach musieli zrobić na panu wielkie wrażenie...
Tak, ogromne, ale nie tylko na mnie. Niektórzy członkowie ekipy nie poznawali aktorów pierwszego dnia na planie. Pytali: kim jest ten facet, wskazując na Andrzeja Seweryna czy Andrzeja Chyrę. Charakteryzacja była niezbędnym elementem, ale najważniejszą część pracy aktorzy i reżyser wykonali przed wejściem na plan. To były długie miesiące spędzone na studiowaniu archiwum rodziny Beksińskich – materiałów audio-wideo, czy dokumentów zgromadzonych w Muzeum Historycznym w Sanoku. Aktorzy dosłownie stali się Beksińskimi i nie była to kwestia charakteryzacji, lecz efekt ogromnej pracy wykonanej na etapie przygotowawczym. Ktoś powiedział po jednym z pierwszych zamkniętych pokazów filmu, że aktorzy grają „po amerykańsku”. Pewnie dlatego, że np. gdy widzimy na ekranie Andrzeja Seweryna – aktora z olbrzymim dorobkiem – już po minucie zapominamy, że to Andrzej Seweryn. I to jest dopiero niezwykłe.

Jak chciałby pan, aby film odebrali widzowie?
Chciałbym, żeby do kina poszło jak najwięcej ludzi, nie będę tego ukrywał. Wydaje mi się, że strategia promocji pozwoli dotrzeć do widzów w całej Polsce. Nawet do tych, którzy nie wiedzą, kim byli Beksińscy. Chciałbym też, aby po seansie publiczność potrafiła docenić całe warsztatowe zaplecze filmu i wysiłek ekipy włożony w końcowy efekt. Jednak najważniejsze, aby podczas projekcji ludziom towarzyszyły silne i głębokie emocje, pozwalające przefiltrować losy rodziny Beksińskich przez własne, indywidualne doświadczenia. Zależy mi, żeby każdy widz „Ostatniej Rodziny” mógł się odwołać do swoich własnych przeżyć, być może inaczej spojrzeć na bliskich, coś naprawić, zmienić. Życzyłbym twórcom i sobie, aby publiczność przeżyła na filmie silne wzruszenia, przecież emocje w kinie są najważniejsze.  
AKTORZY
ANDRZEJ SEWERYN [Zdzisław Beksiński] – ur. 1946 roku w Heilbronn, polski aktor i reżyser teatralny i filmowy, dyrektor naczelny Teatru Polskiego im. Arnolda Szyfmana w Warszawie. Ukończył warszawską PWST i rozpoczął pracę w Teatrze Ateneum, z którym był związany aż do roku 1980. To ważny dla aktora rok: otrzymał Srebrnego Niedźwiedzia na festiwalu w Berlinie za rolę w filmie „Dyrygent” Andrzeja Wajdy i wyjechał do Francji, skąd nie wrócił do Polski w związku ze stanem wojennym. Na obczyźnie został doceniony i dostrzeżony, współpracował z teatrami francuskimi, występował także w produkcjach filmowych. W 1993 roku został zaangażowany – jako trzeci cudzoziemiec w historii teatru francuskiego – do jednego z najbardziej prestiżowych teatrów na świecie Comedie-Francaise. Na stałe powrócił do Polski w 2010 roku, mieszka w Warszawie. 

Popularność w kraju przyniosły mu doskonałe role w spektaklach Teatru Telewizji, z których wiele na stałe zapisało się w pamięci widzów. Wystąpił w wielu liczących się polskich filmach, w których stworzył niezapomniane kreacje. Współpracował m.in. z Andrzejem Wajdą, Krzysztofem Zanussim i Jerzym Hoffmanem. W 1998 roku odsłonięto gwiazdę aktora w Alei Gwiazd w Łodzi. W 2001 roku został uhonorowany Złotą Kaczką za rolę w filmie „Prymas. Trzy lata z tysiąca” Teresy Kotlarczyk.
Wybrana filmografia:
· 1973: Przejście podziemne
· 1974: Ziemia obiecana
· 1975: Noce i dnie
· 1976: Człowiek z marmuru
· 1978: Bez znieczulenia
· 1979: Kung-fu
· 1979: Dyrygent
· 1981: Człowiek z żelaza
· 1982: Danton
· 1987: Na srebrnym globie
· 1992: Indochiny
· 1993: Lista Schindlera
· 1995: Całkowite zaćmienie
· 1999: Pan Tadeusz
· 1999: Ogniem i mieczem
· 2000: Prymas. Trzy lata z tysiąca
· 2002: Zemsta
· 2006: Kto nigdy nie żył...
· 2007: Nightwatching 
· 2008: Możliwość wyspy 

· 2010: Różyczka 
DAWID OGRODNIK [Tomasz Beksiński] – ur. 15 czerwca 1986 w Wągrowcu. Absolwent Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej im. Ludwika Solskiego w Krakowie (2012). W tym samym roku zagrał jedną z głównych ról w filmie Leszka Dawida „Jesteś Bogiem”, za którą dostał nagrodę za drugoplanową rolę męską na Gdynia Film Festiwal w 2013 roku. Następnie mogliśmy go oglądać w głośnym „Chce się żyć” Macieja Pieprzycy. Za rolę w tym filmie został uhonorowany wieloma nagrodami w kraju i za granicą między innymi: Orłem (Polska Nagroda Filmowa, nagroda w kategorii: Najlepsza główna rola męska); Paszport „Polityki” (nagroda kulturalna tygodnika „Polityka”) nagroda w kategorii Film za: aktorstwo, które łączy imponujące umiejętności warsztatowe i wielką charyzmę”; Seattle (Międzynarodowy Festiwal Filmowy) Golden Space Needle Award; Nowy Jork (The New York Polish Film Festival) Nagroda im. Elżbiety Czyżewskiej dla najlepszego aktora. W kolejnych kreacjach mogliśmy oglądać go w oscarowym filmie  „Ida” Pawła Pawlikowskiego, „Obietnicy” Anny Kazejak (Nagroda za drugoplanową rolę męską, Gdynia Film Festival 2014),  „Disco Polo” Macieja Bochniaka, „11 minut” Jerzego Skolimowskiego,  „O grande circo mistico” Carlosa Diegues’a. Niebawem na ekrany kin wejdzie film „Dzień czekolady” Jacka Bławuta z jego udziałem. Od 2013 roku współpracuje z Teatrem Rozmaitości w Warszawie. 
Wybrana filmografia:

· 2012: Jesteś Bogiem
· 2012: Chce się żyć
· 2013: Ida
· 2014: Obietnica
· 2015: Disco Polo
ALEKSANDRA KONIECZNA [Zofia Beksińska] – ur. w 1965 roku w Prudniku, polska aktorka filmowa, telewizyjna i teatralna, reżyserka teatralna. W 1988 roku ukończyła Państwową Wyższą Szkołę Teatralną w Warszawie. Od końca lat 80. związana z Teatrem Telewizji. Zagrała ponad 30 ról. W latach 1988-1990 była aktorką Teatru Współczesnego w Warszawie, w stołecznym Teatrze Dramatycznym grała w latach 1990-2000. Od 2000 roku jest aktorką Teatru Rozmaitości w Warszawie.

Wybrana filmografia:
· 1991: Życie za życie. Maksymilian Kolbe
· 1999: Operacja Koza
· 2003: Przemiany
· 2006: Śmierć rotmistrza Pileckiego (Scena Faktu)
· 2007: Korowód
· 2007: Ja wam pokażę!
· 2009: Generał Nil
· 2012: Zdjęcie
· 2013: W imię…

· 2014: Mur
ANDRZEJ CHYRA [marszand Piotr Dmochowski] – ur. w 1964 roku w Gryfowie Śląskim, polski aktor filmowy i teatralny. W 1987 roku ukończył Wydział Aktorski Akademii Teatralnej im. Aleksandra Zelwerowicza w Warszawie, a w 1994 roku, na tej samej uczelni, Wydział Reżyserii. Pierwszą nagrodę przyniosła mu rola Gerarda Nowaka w filmie „Dług” Krzysztofa Krauzego, za którą w 1999 roku został uhonorowany w kategorii „pierwszoplanowa rola męska” na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. Sukces powtórzył w 2005 roku otrzymując w Gdyni nagrodę za rolę w „Komorniku” Feliksa Falka oraz w 2013 roku za rolę w filmie „W imię...” Małgorzaty Szumowskiej. Za dwie ostatnie role został również uhonorowany Polską Nagrodą Filmową – Orłem, do której nominowany był również w 2006 roku za rolę w filmie Marka Koterskiego „Wszyscy jesteśmy Chrystusami”. Tematykę alkoholu poruszył już wcześniej, w 1994 roku, debiutując jako reżyser teatralny sztuką „Z dziejów alkoholizmu w Polsce” w teatrze Stara Prochownia. Od 2008 roku jest członkiem zespołu Nowego Teatru w Warszawie. W styczniu 2013 roku zadebiutował jako reżyser operowy w Operze Bałtyckiej wystawiając „Graczy” Szostakowicza-Meyera. Członek Polskiej Akademii Filmowej i Europejskiej Akademii Filmowej.

Wybrana filmografia:
· 1988: Dekalog IV
· 1993: Kolejność uczuć
· 1994: Zawrócony
· 1997: Boża podszewka
· 1999: Kallafiorr
· 1999: Dług
· 2000: Wyrok na Franciszka Kłosa
· 2001: Przedwiośnie
· 2003: Tam, gdzie żyją Eskimosi
· 2003: Zaginiona
· 2003: Zmruż oczy
· 2003: Powiedz to, Gabi
· 2004: Symetria
· 2004: Ono
· 2005: Tulipany
· 2005: Komornik
· 2005: Persona non grata
· 2006: Wszyscy jesteśmy Chrystusami
· 2006: Palimpsest
· 2006: S@motność w sieci
· 2007: Katyń
· 2010: Mistyfikacja
· 2010: Trick
· 2010: Sponsoring
· 2011: Daas
· 2013: Bilet na księżyc 
· 2013: W imię...
· 2014: Obietnica 
· 2014: Carte Blanche
· 2015: Zjednoczone Stany Miłości
· 2016: Na granicy
TWÓRCY
JAN P. MATUSZYŃSKI – ur. w 1984 r. scenarzysta i reżyser nagradzanych filmów dokumentalnych. W 2010 r. ukończył kurs dokumentalny w Mistrzowskiej Szkole Reżyserii Filmowej Andrzeja Wajdy i Reżyserię na Wydziale Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. Autor wielokrotnie nagradzanego filmu dokumentalnego „Deep Love” (festiwale w Mińsku, Krakowie, Chicago, Moskwie i Gdańsku). „Ostatnia Rodzina” jest jego debiutem fabularnym. 
ROBERT BOLESTO – ur. 1977 r. w Kętrzynie. W 2001 r. zadebiutował w Rzeczpospolitej (dodatek Plus-Minus) opowiadaniem „Gorący dzień”. W 2002 ukończył dwuletnie Warsztaty Pisarskie w Collegium Civitas w Warszawie. W sezonach 2003/2006 współpracował z Laboratorium Dramatu. Debiutował utworem scenicznym w 2005 roku – był to dramat „147 dni” w reż. Krzysztofa Rekowskiego w Teatrze Powszechnym im. Zygmunta Hübnera w Warszawie. W sezonie 2006/2007 pełnił funkcję kierownika literackiego w Teatrze Powszechnym im. Zygmunta Hübnera w Warszawie. Autor dramatów m.in. „O matko i córko!”, „Zabić Bonda”, „Lovecraft”, „Ayrton Senna da Silva”. Publikował opowiadania w miesięczniku Lampa i teksty w Machinie i na portalu dwutygodnik.com. Współscenarzysta filmu fabularnego „Hardkor Disko” (2014) w reż. Krzysztofa Skoniecznego. Scenarzysta filmów „Córki Dancingu” (2015) w reż. Agnieszki Smoczyńskiej i „Ostatnia Rodzina” (2016) w reż. Jana P. Matuszyńskiego.
KACPER FERTACZ – ur. w 1985 r. polski operator filmowy i montażysta. Jest absolwentem Wydziału Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. Z Janem P. Matuszyńskim współpracował przy jego krótkich metrażach, autor zdjęć do takich filmów jak „Hardkor Disko” Krzysztofa Skoniecznego i „Facet (nie)potrzebny od zaraz” Weroniki Migoń. Laureat wielu nagród, w tym czterech za zdjęcia do „Hardkor Disko” (Orzeł Polska Nagroda Filmowa, Nagroda PSC, Gdynia Film Festival Nagroda za zdjęcia, Camerimage Nagroda Główna w Konkursie Filmów Polskich).

JAGNA JANICKA – kostiumografka i scenografka filmowa i teatralna. Absolwentka Wydziału Scenografii Teatralnej, Filmowej i Telewizyjnej Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie pod kierunkiem prof. Jerzego Skarżyńskiego. Projektuje scenografię i kostiumy do teatru, kina, opery oraz baletu. Jest członkiem Polskiej Akademii Filmowej oraz Europejskiej Akademii Filmowej. Uhonorowana licznymi nagrodami, w tym nagrodami na Festiwalu Filmowym w Gdyni za kostiumy do filmu: „W ciemności” Agnieszki Holland (2013) i za scenografię do filmu „Hiszpanka” (2015). Za ten ostatni film otrzymała również Polską Nagrodą Filmową Orzeł w kategorii scenografia w 2015 roku.
LESZEK BODZAK – producent filmowy, założyciel i współwłaściciel domu produkcyjnego Aurum Film. Z wykształcenia prawnik. Przez wiele lat zajmował się pozyskiwaniem finansowania zewnętrznego i zarządzaniem inwestycjami. Wyprodukował również kilka filmów dokumentalnych. W styczniu 2015 r. na ekrany polskich kin wszedł pierwszy film fabularny wyprodukowany przez Aurum Film: „Carte blanche” w reż. Jacka Lusińskiego z Andrzejem Chyrą w roli głównej. „Ostatnia Rodzina” Jana P. Matuszyńskiego to drugi film w dorobku studia. W przygotowaniu firma ma kolejne projekty, m.in. komedię „Exterminator” wg znanej sztuki Przemka Jurka, ekranizację powieści Joanny Bator „Ciemno, prawie noc” w reż. Borysa Lankosza oraz nowy film Maćka Bochniaka pt. „Magnezja”. Aurum Film wyprodukuje też nowe filmy Jana P. Matuszyńskiego i Jacka Lusińskiego.
ANETA HICKINBOTHAM – producent filmowy, absolwentka Organizacji Produkcji na WRiTV Uniwersytetu Śląskiego. Po zakończeniu studiów pracowała w biurze produkcji filmów: „Pan Tadeusz” Andrzeja Wajdy, „Pianista” Romana Polańskiego, „Julia wraca do domu” Agnieszki Holland. Pracowała przez kilka lat w Hollywood przy takich produkcjach jak: „Bez granic” i „Legenda Zorro” Martina Campbella, „Troja” Wolfganga Petersena, „Monachium” Stevena Spielberga oraz „The International” Toma Tykwera. Producentka kinowego przeboju „Kochaj i Tańcz” Bruce’a Parramore. Od 2015 roku współwłaścicielka domu produkcyjnego Aurum Film.
�Czemu jest Disko wielką literą, a love i kapitan z małej???


�Mega 'podwojna spacja'





